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Kraków dnia 29 Listopada. 


Witaj o! dniu drogićj pamięci! tyś rozwarł był na- 
rozścież wrola do nadziei, w tobie dokonał się jeden z tych 
aktów, które upadłe narody podnoszą z zapomnienia, 
które je uzacniają w oczach własnych i w oczach świa- 
ta. I jakiekolwiek wynikły: z nich następstwa, radośne 
czy żałobne, pomyślne czy nieszczęśliwe ; jakikolwiek spo- 
tkał je koniec, naród który dopełnił czynu jak w 29 Li- 
stopada, zapisuje pamięć jego w złotćj księdze swojego 
zywola. 

I my nie pominiem cię bez wspomnienia, i my nie 
przeżyjem 29 Listopada, bez oddania mu czci należnćj, 
bez zaczerpnięcia w jego pamiątce sił i pokrzepienia, bez 
ożywienia serca naszego tą dumą, która w onczas wy- 
pelniała pierś polską, która podniosła i rozjaśniła czoło 
przygniecionego narodu. 

Ośmnaście lat temu, jak garstka walecznych i szla- 
chetnych młodzieńców, wypowiedziała wojnę najpotężniej- 
szemu mocarzowi Europy. Nie liczyła ona sił jego, ale 
zważała na prawa Polski, na sprawiedliwość Boską, li- 
czyła na. energią, zapał narodu i naród czynem ra- 
chubę jćj godnie potwierdził. Zaiste, naród polski poru- 
szy się we wszystkich swych warstwach, wstrzęsła się 
Polska jak długa i szeroka, jeden wszędzie był okrzyk, 
do broni! 1 zbroiła się starożytna Polska , pod okiem 
uiezliczonego i zdumialego wroga, przygotowywaja się 
do walki na śmierć lob życie ; —i wnet rozpoczęła się 
walka, zagrzmiała walka na polach mazowieckich, raźnie, 
bohatersko, zagrzmiała w borach litewskich, zazrzmiala 
na stepach ukraińskich. I niezliczone zastępy groźnego 
nieprzyjaciela, pod którego pochodem ziemia się trzęsła, 
którego zwycięzkie naprzod okrzyki powietrze głuszyły, 
który szedl na pochłonienie, na zarzucenie czapkami 
zbuntowanych Lachów, rozbiły się na polach grochow - 
skich o szczupłe szeregi polskich Leonidasów. 

Dziarskież bo to było wojsko polskie, to wojsko z r. 
1831; żołnierz w żołnierza, czy który się ćwiczył dłu- 
gie lata na placu saskim, czy ten co poszedł od ksiązki, 
pióra lub pługa; wszystko dzielne, wszystko ochocze, 
wszystko bohaterskie; młody staremu dorównywał zapa- 
łem i duchem, stary przewodniczył mm nauką i męz- 
iwem i wszystko szło jak jeden człowiek, golowe na 
wszystko, odważne na wszystko, czekające tylko skinie- 
nia wodza. Ach! gdyby temu wojsku, gdyby temu na- 
rodowi którego patryotyzm podniósł się do najwyższej 
potęgi, był wodzem jaki Bolesław lub Czarniecki, cho- 
rągiew polska powiewałaby dziś nad Dźwiną i Dnieprem. 

Lecz stało się... wojsko zwyciężało a nie zwycięży- 
ło, ginęło a nie uratowało ojczyzny od zguby; stosy 
trupów zaległy mnogie Pobojowiska, krew wsiękła w zie- 
imię, kości zmieszały się z kościami praojców, nie wyż- 
szych męztwem ale szczęśliwszych ; — a reszta poszła na 
tułactwo, by wyginąć od nędzy i tęsknoty, nie mając na- 
wet pociechy złożenia zwłok swych w mogile ojczystćj. 

Z czyjćj to wszystko winy?... lecz nie piszem histo- 
ryi ale wspomnienie, nie krytykujem błędów, ale odda- 
Jem cześć poświęceniu i męztwu- Cześć więc wam dro- 
gie prochy Grochowa, Wawiu, Wilna i Ostrołęki, cześć 
wam którzyście legli na ziemi połskićj, cześć i wam któ- 
rzyście rozsieli swe kości po szerokim świecie, boście to 
uczynili w czystćj ofierze, boście pomarli za Polskę! cześć 


1 tobie dniu pamiętny na wieki, bo w twym łonie zro- 
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dził się czyn narodowćj ufności w samego siebie, boś ty 
widział akt narodowćj protestacyi przeciw gwałtowi inie- 
sprawiedliwości. 

A teraz gdy zwrócim wzrok na epokę porewolucyjną, 
gdy spojrzym w dzieje lat ośmnastu, o! ile męczarni i 
rozpaczy, ile łez i krwi, a razem ile wytrwałości i usi- 
łowań, ile niemego i męczeńskiego bohaterstwa! Wię- 
zienia i katusze, wygnania i sżubienice, mordy i prze- 
kłęstwa, pogarda i uwielbienie, polwarze i hymny, próby 
i wysilenia, zrywania się i upadki, rezygnacya i zuchwał. 


"stwo, duma i spodlenie, a nad tém wszytkiem nadzie- 


Ja i ufność: Oto historya lat ośmnastu. 

Co daje tę silę męczeństwa Polakom, co żywi to 
życie nieumęczone i niewydarie, co utrzymuje nadzieję 
pomimo tylu- upadków? O! nie szukajmy na to odpo- 
wiedzi, to tajemnica która się czuje ale niewypowie, lo 
duch opiekuńczy narodu, to anioł z nieba zeslany które- 
go niewidzialna przytomność ożywia, pokrzepia, ulwier- 
dza i naprawia, to nawet co sami nieraz psujem w na- 
szem szaleństwie. "Tę siłę, to życie, tę wytrwałość zmu- 
szeni są podziwiać sami nasi wrogowie. lleż razy nas jużnie 
potępili i nie pogrzebali, ile napisali ugód, ile zawarli 
jawnych i tajemnych traktatów, ile obmyślili środków 
aby nas w grobie na zawsze utrzymać; aż oto przy ka- 
żdym ruchu ogólniejszym, przy każdym wstrząśnieniu 
Europy stajemy znów wszędzie obecni i przytomni, wszę: 
dzie i ú wszystkich dopominając się sprawiedliwości i 
wydartego bytu. Czyż nie czytamy i niesłyszym w obe- 
cnych wstrząśnieniach, że widziano Polaków we wszyst- 
kich rewolucyach, na wszystkich barykadach; ca to 
znaczy, odpowiedźcie, czy potępienie czy świadectwo ? 

To życie, ten duch, ta wytrwałość, są rękojmię przy- 
szłości polski, polska nie zginie. Jaka ona będzie i kie- 
dy, Bogu tylko wiadomo. "Fo żaś co ham jest wiedzieć 
dozwolono, cośmy powinni wiedzieć, to to, iż nigdy 
zwapić nie mamy; lo to, aby kroki nasze i nasze , dą- 
żenia tak urządzić, abyśmy nie byli w sprzeczności z wła- 
süym duchem, z wlasnéin życiem i z właściwą nam przy- 
szłością; to to, aby niewczesóćm zrywaniem się, aby pło- 
chością i niecierpliwością samym sobie grobu nie kopać. 
| A gdy wytrwamy wszystkie męczeństwa, gdy donie- 
siem krzyża własnego. aż va wierzch narodowćj Golyoty, 
kiedy pod nim nie upadniem ani na chwilę, kiedy ani na 
chwile nie zwątpim wtedy, zmartwychwstaniem, wtedy Za- 
błyśnie nam powtórny 29 Listopada równie świclny, ró- 
wnie bohaterski, ale szczęśliwszy, bo uwieńczony zwy- 
cięztwem i życiem niepodległćm. 
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Kraków 29 Listopada. Dziś w kościele $ Anny odbyło 
się nabożeństwo, jako w rocznicę 29 Listopada. Msza była 
śpiewana z muzyką. Publiczność nie była bardzo liczną, zá- 
pewne dla tego, że nie bylo żadnego uwiadomienia ani w 
dziennikach, ani przez afisze, donoszącego o miejscu nabo- 
żeństwa i o godzinie w której miała msza 6, się odbyć. 

Z kościoła, przytomni udali się na przeciwko, do sali Nowo- 
dworskićj. Ta chociaż obszerna, nie mogła wkrótce pomie- 
ścić cisnącej się rzeszy. Każdy odgadnie jakie uczucie ją tam 
ciągnęło; lecz jakież jéj było zdziwienie, kiedy zamiast ob- 
chodu uroczystości 29, trafila na posiedzenie naukowe, za- 
miast mów patryotycznych, musiała głuchać planu założenia 
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Towarzystwa Naukowćj Pomocy, lekcyi grammatyki i archi- 
tektury. 

Istotnie, było to pierwsze publiczne posiedzenie, inaugu- 
racya Tow. Naukowćj Pomocy, które ziomkowie gorliwi a 
rozszerzenie oświaty w klasto niższéj ludu, a szczególnićj u 
Izraelitów, założyli w Krakowie. P. Rytmiller, snać prezydu- 
jacy w Towarzystwie, odczytał statut onego, oraz uczynił krót- 
kie sprawozdanie z czynności i prac które Tow. składające 
się juź ze 100 członków przedsiewzięło i dokonało od cza- 
su swojego zawiązania się, Nie powiemy tu nic ani o planie 
ani o czynnościach Tow. bowiem spodziewamy się, iż pismo 
które p. Rytmiller odczytał, będzie drukiem ogłoszone, a 
wtedy może pomówim o niem obszernićj. 

Myśl piękna, cel wzniosły Towarzystwa, ale dla publia 
czności nie ten był cel zebrania, jéj się zawsze zdawało, że 
przyszła na obchód 29 Listopada. Dla tego kiedy prezydu- 
jący zawezwał do głosu p. M. Lissowskiego, wszyscy ucichli 
czekając mowy.... aż tu p. Lissowski zapowiada rozprawę o syl- 
labizowaniu, o początkowem czytaniu, o początkowej gram- 
matyce. Rzecz więc była o zgłoskach, samogłoskach, spół- 
głoskach i o wszystkiem co do grammatyki należy. P. Lis- 
sowski jednem słowem, przedstawiał nową metodę uczenia 
czytać. Przedstawiał więc, a publiczność słuchała cierpliwie 
i gdy się zdawało że już było ku końcowi, w tém p. Lissowe 
ski powiada, że metodę swoją podzielił na 12 części, które 
ma rozwinąć. 

Tu spojrzeli po sobie, wielu się ruszyło do wyjścia, ale 
było trudno, gdyż tłok był u drzwi, Trzeba więc było cze- 
kać i rachować części: 1, 2, 3.....6, jeszcze 6!...... ale doszliś* 
my do 12 i wkrótce głos się skończył. P. Lissowski choć 
był bez litości, choć ani cząsteczki nie ustąpił ze swej meto- 
dy, gdy skończył, mógł spostrzedz ukontentowanie na twa- 
rząch; to mu wystarczyło za trud jego... Szczęśliwe pedago- 
gi i dzieci które przyszły z matkami, bo one jeśli doznały za- 
wodu, to przynajmniej coś skorzystały. 

Po p. Lissowskim zabrał głos p. Słotwiński i odczytał je- 
dno wspomnienie z podróży o Ściborze, Polaku z Krakowskie- 
go, który był w XIV wieku w służbie Zygmunta króla wę- 
gierskiego. Spomnienie to pięknie i czule napisane, 


Następnie wystąpił p. Koziorowski z rozprawą o sztukach 
pięknych w związku z demokracyą. Rozprawiał długo o arty- 
stach, o Grekach, o Rzymianach, królach, papieżach, baro- 
nach, mnichach ; o ludzie, o despotyzmie i o demokracyi; o 
poezyi, malarstwie, snycerstwie, muzyce, tańcach i archi- 
tekturzez przebiegł całą histeryą sztuk pięknych za czasów 
greckich, „rzymskich, chrześciańskich i skończył konkluzyą' 
że teraz nadeszła epoka sztuk pięknych demokratycznych. 
To wszystko mówił z największem serio i zdawało się iiias- 
konania, Radzibyśmy wiedzieć jaka to będzie architektura 
demokratyczna , jaki taniec demokratyczny, 

Rozprawa p. Koziorowskiego, w którą on zdaje się wło- 
żył całą swą erudycyą i wiedzę, nie wytrzyma żadnej kryty- 
ki. Nie idzie zatém żeby p, Koziorowski nic nie umiał, ow- 
szem, może umieć wiele o archytekturze, ale cały błąd p. 
Koziorowskiego jest w tém, że będąc demokrata, chce wszyst- 
ko podciągnąć pod zasady demokratyczne, archytekturę i ta- 
niec. Qui veut trop prouver, ne prouve rien, a śmieszność 
tyż idzie za takiego rodzaju nauką, 


Posiedzenie zakończył p. Miłkowski wierszem patryotycz- 
nym, Jeszcze nam dzwonią w uszach króle, trony, korony, 
lud it. d, P. Miłkowski jest młody, ma dużo zapału, fantazyi 
i demokratyzmu ; ma wiele buty i pewności, to przystoi je- 
go wiekowi, ma on także i talent do wiersza, ma natchnie- 
nie i bynajmnićj nie mamy mu zazłe, że nam powiedział swój 
wiersz patryotyczny; i choć może trochę za ultra, ale był sto- 
sowniejszy do dnia, jak rozprawy o grammatyce początkowej 
i o architekturze. 

Po czem publiczność rozeszła się spokojnie. 


e TEASE W OO Soa 


AUSTRY A. 
Wiedeń 26 Listopada. Dziennikarstwo tutejsze zaczyna po 
trochu wracąć do życia; już 32 dzienników mają pozwolenie 


; wychodzenia bez cenzury, między niemi Humorysta, Saphira. 


Były minister Schwarzer także już miał otrzymać pozwolenie 
na dalsze wydawanie swojego dziennika; mówią jednak że go 
ma przenieść do Kromieryża. Od jutra zaczynają odchodzić 
pociągi kolei zelnznćj północnej jak poprzednio, z dworca 
w Praterze. Z Olomońca donoszą że wskutku znieważenia 
c. k. konsulatu w Lipsku dn. 13 b. m. rząd tutejszy ma od- 
wołać konsula swego w Saxonii i akta konsulatu powierzyć 
(Gaz. Szląs.) 
Prawie codziennie przybywają tu deputowani z Frankfur= 
tu dokąd jeż powracać nie myślą. W komissyi robót publi- 
cznych zameldowało się dotychczas 24,000 ludzi bez sposo- 
bu do Życia zostających; liczba ogromna na ludność stolicy, 
i przewyższająca stosunkowo proletaryat paryzki i londyński. 


NWA s 
konsulowi angielskiemu, 


Tutejsze mieszczaństwo przygotowuję adres do Cesarza z proś- 
bą, aby wrócił do Wiednia. Adres ten z 60,000 podpisów 
ma być doręczony N. Panu przez deputacyą umyślnie w tym 
celu do Ołomuńca wyprawioną. 

Wiadomości z Siedmiogrodu brzmią bardzo niepomyślnie. 
Cały kraj zakłócony jest najzaciętszą wojną domową. Stra- 
szna walka plemienna wywołała mordy, rabunki, pożogi ze 
wszystkiemi okropnościami. (Gaz. Wr.) 

Kromieryż 26 Listopada. (+ korrespon.) Nowe ministeryum 
mianowane; obaczym czy nam jntro w [zbie da się poznać, 
iczy oznajmi program urzędowania swojego t.j. czy zroba 
wyznanie wiary swej politycznej; od tego bowiem zależyć bę- 
dzie ich zgoda z większością Izby, lub walka parlameńitarska. 
Nieomieszkam późnićj donieść co się stanie, Dotąd położenie 
jest takie, Czesi i Rusini nasi za rządem i ministerym bez- 
warunkowa; liczą oni 124 głosów w Izbie. Wszystkie inne 
narodowości i partye czekają: organizują się, liczą właściwą 
liczbę głosów ; nie nie wyrzekają, poki ministeryum z program 
mem nowym nie wystąpi. Leberaliści niemieccy obliczywszy 
słabość sił swoich, siedzą cicho, nawet pragną aby przez pa- 
rę tygodni posiedzeń poblicznych w Izbie nie było, tylko że- 
byśmy w sekcyach rozbierali pierwsze zasadnicze prace do 
konstytucyi, a to Zeby wprowadzeniem na stół kwestyi Wić- 
dnia i Lwowa, nie wzburzyć umysłów i znowu seysyi jakiej 
w Izbie nie wywołać. Dziś o g i my mieć będziemy nasze 
posiedzenie prywatne polskie, boć i my niby to oryanizuje- 
my się, 

— Dowiadujemy się z najpewniejszego źródla, iż w Siedmio- 
grodzie zaszły w tych czasach najokropniejsze sceny. Kossuth 
podburzył Szekleró órzy napadłszy na Niemców wycięli 
ich. Z swćj strony Niemcy z Wałachami uderzyli na Wę- 
grów, wycięli 600 szlachty i trzy miasta zniszczyli, Poczem 
wojsko nadszedłszy położyła koniec tym okropnościom. 

, PRUSY. 

Berlin 47. Listopada. Dziś w południe oddział 300 lu- 
dzi piechoty pod dowództwem kapitana wyruszył do hotelu 
Myliusa gdzie jak wiadomo członkowie lewćj strony Izby 
zgromadzać się zwykli, Właśnie mieli posiedzenie, na któ- 
rem około 70 deputowanych zebrało się, gdy kapitan z kil- 
koma oficerami i 20 żołnierzami wszedł do sali.  Deputo- 
wani wybrali móweą swoim Jaeobiego a gdy kapitan tizwst 
zgromadzenie w imieniu prawa do opuszczenia sali, Jacoby 


zapytał go spokojnie: « W imieniu jakiego prawa chce roz- 


wiazać towarzystwo prywatne, które nie jest ani klubem, 
ani związkiem politycznóm, « Kapitan: w imieniu najwyższe” 
go prawa! Jacoby; Zechcićj Wpan bliżćj nas objaśnić, Kapi- 
tan: Nie, w imieniu konstytucyjnego prawa. Jacoby: Nieznam 
takiego prawa, któreby zabraniało towarzystwa jakiem jest 
nasze. Kapitan: Moi panowie, proszę abyście mi nieutrudnia* 
li wypełnienia mojęgo obowiązka. Mam rozkaz aby pani 
w potrzebie gwałtem z sali wydalić. Jakoby: aba, przycho” 
dzisz „więc Wpan w imieniu Gwałtu! Mogęż się w takim ra” 


„zie zapytać o jego nazwisko? Hrabia Blumenberg.« To wy* 


— 


mówiwszy zwrócił się do żołnierzy kazał im stanąć przy tyl- 
nej ścianie sali, aby ją tym sposobem wypróźnić. - Gdy tak 
z nabitą bronią i odwiedzionymi karkami ruszyli, niechęć i 
oburzenie opanowały deputowanych, z których jeden z siwą 
głową zwrócił się do żołnierzy i rzekł im: Ja także mam sy- 
nów w wojsku. Zgoda! strzelajcie do nas, i opowiedźcie po- 
tem moim dzieciom jakich mają towarzyszy broni!» Ta prze- 
mowa takie sprawiła na żołnierzach wrażenie, że im kapitan 
kazał natychmiast wyjść z sali, poczćm oświadczył deputo- 
wanym, że ma rozkaz zabrania wszystkich papierów, i zaraz 
wziął się do tego. Na przedstawienie że lo rabunek, że po- 
winienby przynajmnićj sporządzić protokół i spis zabranych 
aktów , odpowiedział że panowie ci mogą z nim udać się do 
komendatury i tam papiery swoje uporządkować; poczćm 
jeszcze raz wezwał deputowanych do opuszczenia sali, gro- 
żąe w razie oporu środkami przymusowemi. Deputowani 
wychodząc z hotelu mogli jeszcze widzieć mocne patrole cią- 
gnące przyległą ulicą. 

W sobotę przybyli do Berlina pp: Gagern v. Vincke i Sim- 
son. Adjutant królewski von Boddien przyjechał tu umyślnie 
z Potsdamu po p. Vincke, który udał się tego samego wie- 
ezora do dworu gdzie jak mówią otrzymał zlecenie zawiąza- 
nia nowego ministeryum. Wiadomość o podobnem zleceniu 
danem p- Gagern nie jest zapewne hezzasadna, lecz w obe- 
enym stanie rzeczy mimo dobrćj woli przyjąć by go niemógł 
gdyż obecność jego potrzebna jest w Frankfurcie. W prze- 
ciągu trzech tygodni ukończoną będzie konstytucya niemiec- 
ka i nastąpi wybór stałćj władzy centralnćj. Paminąwszy zuz 
pełnie kompletne zerwanie Austryi ze sprawą niemiecką, 
które musi pociągnąć za sobą wystąpienie z parlamentu i mi- 
nisteryum Frankfurckiego deputowanych i ministrów austry- 
ackich; nie wątpią sami nawet południowi Niemcy że Prusy 
powołane będą do hegemonii w Niemczech. Nie podpada 
żadućj wątpliwości, że kwestya ta przedmiotem była narady 
p. Gagerna z królem, izapewne stanowczo została załatwioną: 

Brandenburg 27. Listopada. (Posiedzenie sejmowe w ka- 
tedrze brandenburskićj). © godzinie 10. zrana jeszcze bar- 
dzo nielicznie zgromadzeni byli reprezentanci, gdy mihistro- 
wie z.hr, Braudeburgiem na czele weszli do sali i miejsca 
swoje zasiedli. Trybuny napełaione widzami. W loży ciała 
dyplomatycznego jeden tylko poseł turecki Davoud Oglou 
i kilku sekretarzy ambasady angielskiej. Gdy się większa 
liczba deputowanych zebrała, prezes rady ministrów powstał 
z miejsca i rzekł: « Na rozkaz JKMości ogłaszam niniejszym 
zwołane do wspólnego uchwalenia konstytucyi a w dniu g. 
b. m. zawieszone zgromadzenie, za otwarte nanowo, i wzy= 
wam je do ukonstytuowania się. R. A to nastąpi, pro- 
szę mię o tém uwiadomić, abym był w możności przedsta- 
wienia zaraz odpisu królewskiego.» "Fo powiedziawszy, hr: 
Brańdeburg wraz z kollegami opuszcza salę. Zgromadzenie 
wybiera prezydentem wieku pana Briinnek, poczem następuje 
odczytanie listy imiennćj. Deputowany Dane glos zabiera: 
< Gdy na dniu 9. b. m. ministereprezydent oznajmił odroczenie 
i przeniesienie zgromadzenia narodowego, przyjaciele moi i ja 
mniemaliśmy, że rozkazu tego słuchać niepowinniśmy. Pro- 
wadziliśmy daléj obrady nasze w Berlinie i stawiliśmy bierny 
Opór użytym przeciw nam środkom przymusowym. Preciwko 
wnioskom, jakie stąd możnaby wyprowadzić, winienem tu 
w własnćm i przyjaciół moich imieniu zaprotestować. Kollizya 
między koroną a zgromadzeniem, wywołałaj wielkie zawikła- 
nie i niespokojności. Nie wchodzę w to, czyja w tóm wina; 
wzajemne zaskarżenia nie prowadzą do pojednania. Lecz skoro 
mowa jest o stósonkach anarchicznych, w jakie kraj popadł 
Musimy oświadczyć, że nie my ich chcieliśmy, nie my za nie 
Odpowiadamy. Nie dla tego pozostaliśmy w Berlinie, aby ukró- 
“cad praw korony, ani nowych dla ludu domagać się swobód, 
lecz żeby raz nabyte utrzymać w całości. Niemogliśmy przy- 
znać koronie prawą zawieszania i odrocząnia zboru, równych 
praw używającego. Jesli więe pozostaliśmy na miejscu, to dziś 
zabezpieczyć się musimy od zarzutu piekonsekwencyi, Uważa- 


liśmy za nasze zadanie na drodze pokoju ułożyć konstytu- 
cyą wspólnie z koroną. Właśnie chcąc postępować konse- 
kwentnie, chcąc zadanie to rozwiązać mielismy sobie za powin_ 
ność wziąść udział w tém posiedzeniu tém więććj, ze wła- 
dza centralna według postanowień parlamentu niemieckiego 
wzięła na siebie pośrednictwo.« Tu mowca składa na biu- 
rze stosowne oświadczenie, do którego kilkunastu innych de- 
putowanych się przyłącza. Riedel i kilku 
innayeh występuje w obronie praw korony poczćm prezes 


Reichensperger, 


oznajmia, że liczba obecnych członków wynosi 154, że zatćm 
Prezes 


JE 
Prezes 
że po- 


Ss 4 . . , . ~ U 
śpieszyło zawiadomić króla o nieprawomocności zgromadze- 


Zgromadzenie nie jast w prawomoenym komplecie. 
zawiadamia o tém ministeryum i sessya zawieszoną 
na chwilę. © godz. 1 posiedzenie otwarte na nowo. 


odczytuje pismo od ministeryum w którćm donosi, 


nia i zastrzega sobie udzielenie królewskićj decyzyi na oso- 
bnym posiedzeniu dnia następnego. zba postanawia sessyą 
na jutro a godz. 11 i na tém dzisiejsze ohrady zamknięto. 
Erfurt 25 Listopada. Wctoraj z powodu montowania 
kilku kompauij zwołanćj landwery, lud się zebrał w znacz- 
nych massach dla przeszkodzenia temu. Wezwano gwardyą 
narodową aby Humy na placu przed zbrojownią zebrane roz- 
pędziła, a obok tego zwołano pod broń garnizon, który 
przyjęty był przez lud obelgami; lecz inajorowie gwardyi. 
oświadczyli że nietylko niemogą placu oczyścić, ale nadto że 
sama gwardya chce się z bronią w ręku oprzeć ubieraniu 
landwery, gdyby tego na drodze przymusu dokonać chciano. 
Naznaczono komendantom termin do przywrócenia porządku 
i skłonienia mieszkańców do ustąpienia; lecz ci powtórnie os 


świadczyli, że za nie odpowiadać niemogą. "Tymczasem nad- 


' jeżdzający oddział kirasyerów przyjęto kamieniami i wystrza- 


łami, agdy wzburzenie w pospólstwie uzbrojonym siekierami, 
kosami it. p. coraz się zwiększało, komendant wojskowy i 
prezes rejevcyi ogłosił miasto w stanie oblężenia. Pół sawa- 
dronu kirasyerów „wyruszyło przeciw zbiegowisku, które 
zagrażało zbrojowni i nietylko ustąpić niechciało, ale nadto 
rzacało kamieniami i poczęści oghia dało. Porucznił Krug 
ugodzony został czterema kulami. Przybywającą w pomoc 
piechotę pzyjęto również wystrzałami z ulicy i z okien, na 
co z swćj strony ogniem odpowiedziała. Po krótkićj walce 
wojsko wzięło górę. Barrykady w ulicy Augusta zdobyła ar- 
tyllerya i kilka domów z których strzelano, szturmem wzię- 
to. Wojsko straciło 6 żołnierzy, i 1 oficera poległych, 7 
żołnierzy rannych. Liczba poległych cywilnych jeszcze nie- 
Uwięziono 120 osób i osadzono na Petersbergu. 
( Staats-Anz.) 


wiadoma. 


NLEM CY. 

Frankfurt n, M. 24 Listopada. Na dzisiejszej sessyi sej- 
mowćj dep. Raveaux, wniósł aby Zgromadzenie narodowe 
uezciło pamięć Roberta Bluma, uroczysićm nabożeństwem 
załobnem i wyżnaczylo do tego komissyą z5 członków. Wnio- 
sek przyjęto. Następnie Berger z Wiednia zapytał ministra 
spraw zagranicznych czy mu jest wiadomo o przymierzu za- 
warteim między gabinetami Petersburskim, Wićdeńskim i Ber- 
lińskim? Jaki jest cel tego przymierza? Jakie kroki przedsie- 
wezmie minister dla nabycia autentycznej o nim wiadomo- 
ści? Jakie stanowisko myśli zabrać naprzeciw temu przymie= 
rzu, į co przedsiewezmie dla zapobieżenia dyplomatycznym 
nadużyciom, niemieckich państw Pruss i Austryi? Inpa inter- 
pelacya tegoż deputowanego dotycze rezkazu, który miał 
być wydanym z Ołomuńca ks. Windischgrätz, aby sąd dora- 
Źny zniósł w Wiedniu. Mimo tego bowiem ten stan wyjąt- 


kowy ciagle jeszcze trwa. Minister Wessenberg miał prosić 
Windischgriitza bezskutecznie, aby postępował łagodniej. In- 
terpelant zapytuje więc ministeryum co uczyni, aby konsty- 
tucyjne mibisteryum Austryackie zabezpieczyć od terroryzmu 
ks, Windischgritza? Dep: Wiesner jnterpelloje ministeryum 
względem wyznaczonej przez Windiscbgritza nagrody 25 zlr. 
za wydanie każdego emissaryuszą usiłującego wojsko demo- 
ralizować. Min. Szmerling oświadcza, że na wszystkie te inter= 
pellacye odpowie na następnej sessyi, poczem Zgromadzenie 
przystępuje do dalszych obrad nad konstytucyą. 

(Staats Anz). 


24 Listopada: Dziś minister spraw wewn. Szmerling 
oapuwiedział na wczorajsze interpellacye Bergera: 1. Co do 
terroryzmu zaprowadzonego przez Windischgratza, że wkrót- 
ce kompletowane ministeryum uustryackie dokładać będzie 
starania ka utrzymaniu powagi konstytucyjnych praw cesarzą 
i samejże konstylucyj, 2. Co do przymierza między Rossyą, 
Austryą i Prusami, że żadnej urzędowej o tém niema wiado- 
mości, i wśród obecnych wypadkow trudno będzie w tej 
mierze dostatecznych otrzymać objaśnień, że jednak z u- 
wagi na stosunki czasowe niezdaje się, aby traktat tego ro- 
dzaju mógł być trwałym, gdyż ruchy ludowe stoją mu na 
przeszkodzie. Nareszcie co do interpellacyi Wiesnera mini- 
ster oświadcza, że chociaż proklamacyę komendy wojskowej 
austr. nagania, żadnych innych kroków w tćj mierze przed- 
(Gaz. Szlaz) 
- EYR JAT Ni CANGA, OBN wa 
Paryż 23. Listopada. W końcu dzisiejszego posiedzenia 


sięwziąść nie widzi powodu. R 
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sb (3 
sejmowego pan Jules Favre wynurzył chęć interpe!lowania 
ministra wojny, ministra spraw wewnętrznych i prezesa wła- 
dzy wykonawczćj względem pewnych publikacyi, dotyczących 
wyboru prezydenta. Minister oświecenia, pan Freslon, w nieo- 
becności swoich kollegów oświadczył, że rząd zawsze gotów 
odpowiedzieć na wszelkie interpellacye, a do Izby nalezy dzień 
do ich załatwienia naznaczyć, Zgromadzenie uchwaliło zamie- 
szczenie interpellacyi pana Favre na porządku dziennym dnia 
(Debats.) 

Wczoraj zgromadzenie ulicy Poitiers miało sessyą bardzo 


następnego. 
ożywioną. Rozprawiano nad 'wspólnćm stanowiskiem, jakie 
zabrać wypadnie na posiedzenia sobotnićm. Uznano, i4 wobec 
zawziętości, z jaką występują przeciw Cavaignacowi stronnicy 
Ledra-Rollina, byłoby niesłusznością wstrzymać sięod udzialu 
w dyskussyi. Zgodzono się wszakże na to, że od charakteru 
rozprawy zależeć będzie sposób, w jaki wystąpią członkowie 
klubu Poitiers. Jenerał Cavaignac oczekuje z największą spo- 
kojnością sessyi sobotniéj. Miał on dziś powiedzieć panu Coque- 
rel, że kwadrans czasu wystarczy mu do zniweczenia wszelkich 
zaskarzeń. Reprezentanci zjeżdżają się massami na to ciekawe 
posiedzenie. Ze wszystkich stron domagają się od nich biletów 
wnijścia do trybun, dla publiczności przeznaczonych. Jeden 
z niech, pan Raynal, sam odebrał 115 listów z prośbą o bilety, 
a pewien Anglik ofiarował jednemu z urzędników kwestury 
sejmowćj 20 gwineów za taki bilet; lecz mu odpowiedziano, 
ze jeśli w Aoglii handel tego rodzaju popłaca, we Franeyi nie 
uch «dzi. 
Od niejakiego czasu duje się widzieć w Paryżu znaczna 
liczba korsykanów. Są oni wszyscy uorganizowani w jedno 
towarzystwo, ożywione jedną myślą : a tą jest najzapelniejsze 
(nd. Belge.) 
Paryż 24. Listopada. (Posiedzenie Zgromadzenia narod.) 


poświęcenie dla familii Bonaparte, 


Prezydu je Marrast, ławki obsadzone, gallerye napełnione, Pan 
Jules Favre glos zabiera: « Obywatele, od niejakiego ezagu 
zajmuje się opinia publiczna pewnemi zjawiskami lerackiemi, 
które podług wszelkiego podobieństwa wychodzą z biór 
nisteryalnvch, i 


mi- 
widocznie w obecnćj chwili jako kary godne 
zabiegi wyborcze uważane być muszą. Kraj naproźno oczekuje, 
aby Monitor. mniemanie tą sprostował, albo mu zaprzi 'zył. 
Nie przyszło do tego i kraj jest w niespokojności. Uważa on 
slusznie postępowanie takie, jako przeciwne duchowi kongty- 
tucyi, którą uchwalił. W Rzeczypospolitej położona być winna 
tama ambicyi osobistćj. Najmnićj zas prezes mimsteryum może 
mieć w nićj udział. Niepawinien on nawet znać kandydata do 
prezydentury, Niepowinna go wiec zadziwiać nieufność demo- 
kratów. Jeśli następujące fakta są uzasadnione, to nietylko swo- 
ją ale i naszą godność splamił (wrzawa). "Te fakta muszą być 
wyjaśnione Z mownicy, Zapytuję więc ministra spraw we- 
wnętrznych, czy następujące pisma i ogłoszeńia z jego wiedzą 
i zezwoleniem z urzędowego pochodzą źródła?» Tu mówca 


dohywa stós papera Vin zaczyna odczytywać wśród wrzawy, 
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listy prefehtów, zapraszające merów miejskich i wiejskich ną 
zgromadzenie w prefekturze dla porozumienia się o wybór 
Cavaignaca. Kilka głosów przerywa mu: « Niechcesz więc 
wpan, aby kraj oświecano?» Favre: «Chcę tego, lecz nie w sali 
prefektary, zwłaszcza gdy o tak ważny wybór chodzi.» Tu mó- 
wea dobywa innego listu z Calais, w którym mer tamtejszy 
opowiada swoim kollegom, iż go wezwano do prefektury 
i powiedziano mu: «Miejcie się na ostrożności, Paryż liczy 
300,000 Francuzów, którzy rozniosą wojnę domową po całćj 
Francyi, jeśli nie wybierzecie Cavaignaca itp. (wrzawa, wpan 
żartujesz!) Favre: «Nie Żartuję wcale, moje interpellacye 
biorę na seryo, celem ich jest spowodowanie śledztwa. » Mówca 
wyciąga nowy papier, jest to pismo prefekta: Garoony, obie- 
cujące najpiękniejszedrogi pobpczne,-i zakłady: dobroezyn- 
„wości; jeśli Uavaignac wybranym zostanie. Pomimo ciągłych 
przerywań i coraz większej wrzawy, Favre nieprzestaje òd- 
czytywać rozmaitych pism i okólników. Deputowany Bac 
wdziera się na mównicę, trzymając w ręku broszurę, pod ty- 
tułem: « Prezydenci w obec ludu,» i pyta się, czy i ona 
wychodzi z biór urzędowych.  Mioister Dufaure wstępuje na 
mówńieę i w dłagićj mowie wystawia codzienne anarchiczne 
zabiegi klubów, przeciw ministery m wymierzone, oraz roz= 
wija konieczność przedsiewziętych z strony rządu środ- 
ków. Favre chce mu odpowiedzieć, lecz z powodu ogrom- 
nej wrzawy, nie może przyjść do słowa. Iamoricitre dodaje 
kilka słów o biografiach, poczem Izba przystępuje do porząd» 
ku dziennego. Długie wzburzenie nastąpiło po interpella- 
cyrch pana Favre, i powszechne odczarowanie, Formują się 
w sali gruppy, z pośród ktorych słychać glosy: « To fałsz! 
to wszystko zmyślone!» Po uspokojenia się zgromadzenia, 
następuje dalsza dyskussya nad budzetem, 

Dziś w południe zgromadziła się tymczagowa komissya 
wykonawcza centralnego kongresu. demokratyczno- wyborcze- 
go i wydała następujący plakat. - «Tymczasowy komitet wy- 
konawczy zebrany w cela zawiązania centralnego 'komitetu 
wyborczego, wzywa wszystkie stowarzyszenia robotnikow o- 
raz garnizon, aby dziś o 7 wieczór zgromadzili się w 14 sa- 
lach 14 dzielnic departamentu Sekwany na ogólne posiedze- 
nie demokratów celem wyznaczenia czjonkow kongressu wy- 


borczego. Podpisani: prezes Fossegeux. Wicejwezęsi Page 
Baudin. Sekretarze: Martin Bernaro, Imbert, Greppo. 


W dzienniku Proudhona /e Peuple czytamy co następuje: 
Dowiadujemy się w tej chwili, że stronnictwo góry i stronni= 
ctwo socyalistów dążą do połączenia się w obliczu wielkiego 
niebezpieczeństwa jakieby zagrażało Bzplićj przez wybór pre- 
zydenta rojalisty. Kandydatury Raspaila i Ledru-Rollina ma- 
ją być zaniechane, a natomiast postawiona kandydatura sa- 
mego p. Lamennais. Dziś wieczór rozstrzygnie się kwest ya 
czy ta kandydatura przyjęta będzie przez rzemieślników i pro- 
letaryat. Jeśli to nastąpi; wtedy niepozostanie juz zadne prze= 
ciwieństwo, gdyż będziemy stale woli luda poslusznymi, Dla 
nas zasady $a wszystkiem, osoby drobnostką. Co do osób 
zgadzamy się, teraz tylko co do rzeczy porozumieć się mu- 
simy z słronnictwem ry. Tem to pilniejsze, że Katylina 
tuz przy bramach.» : AED - 
PP. Dupont de FEare, Marrast, Bachez, Sauteyra, Le- 
gendre Lichtenberger i kilkunastu innych członków zgromaz 
dzenia iostytutu, wystąpili z niego uważając postępowanie głó- 
wnych pzzywódzców tego klubu mianowicie pp. Lamartine 
Garnier - Pagès, clerc i t. d. za zbyt przeciwne, kandydatu: 
rze Cavaignaka. © š i (Guzi Kot.) 
ra WŁOCHY. 

- Rzym 16. Listopada. Dziś wybue 
r" zajsciach dni ostatnich, Szczeć 
ministra Rossi, można się by 


hlo powstanie, którego 
gólnićj zaś po zamordowaniu 
in lo spodziewać, Po Jgodzinnej 
niiędzy ludem a gwardyą Szwajcarską walce, w której z obu 
stron zaledwie: kilku ludzi zginęło, rozruch się uspokoił. 
Papiez zamianował nowe miaisteryim, złożone z panów Ma- 
miani (spraw zagranicznych), Galetti (spraw wewnętrznych), 
Lunati (finansów), Sterbini (handlu), Campello (wojny), Ros- 
mini (do, prezydencyi W radaie i oświecenia), Sereni (spra- 
wiedliwościj. Co do zwołania sejmu wstawodawczego, wy- 
konania uchwał lzby względem wojny o niepodległość i t, p: 
żądań ludu, papież oświadczył, że decyzyą w tćj mierze 
pozostawia lzbje deputowanych. O godzinie 6. Kwitynał był 
kompletnie oblężony; 6000 gwardyi obywatelskićj | wojska 
stanęło okolo niego; działa wymierzone były do głównej 
bramy pałacu; lad przedstawił papiezowi ullimatan, które 
ma w przeciągu godziny przyjąć, imaczéj pałac wezmą situr- 


mem ʻi (Gaz. Augs. 


wszystko, prócz jeg» osoby, zgładzą. 


